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l em *  ie omego.
Prezydentow i m in is tró w  w y rw a ł się ok rzyk  

precz z bolszewizm em .
Burżuazya po lska  w id z i wszędzie _ w idm a  

ta k , ja k  F ranciszek M oor Szy llera. Ź ród łem  
tej obaw y przed bolszewizm em  są n ie  ty lk o  
T ro c k i i  L en in , n ie  ty lk o  kom p leks  id e i anar- 
ch iczno-kom unis tyczne j o zaba rw ien iu  wscho-
dn iem , które nigdy przystępu do naszej psychyki 
mieć nie będę, lecz przedewszystkiem  to  zrozu­
m ien ie , że bolszew izm  to  k rz y k  rozpaczy, do 
któ rego dop row adz iła  lu d  rosy jsk i d ługa  n ie ­
w o la  i  do któ rego może b yć  doprow adzony 
także lu d  p o lsk i. D rug iem  źród łem  strachu to 
sum ienie burżuazyi. W szak sam pan Paderewski 
m u s ia ł nap ię tnow ać n ies łychane  sobkostwo tej 
bu rżuazy i a jeszcze dosadn ie j u c z y n ił to  m i­
n is te r skarbu, k tó rego  orędzie zresztą zupełnie 
s tro n n ic tw a  m ów cy n ie  zadow o liło  i  którego 
p ro je k t w yd a tkó w  konsum cy jnych  s tro n n ic tw o  
to  stanowczo odrzuca.

Obojętność dla spraw narodowych.
W  c h w il i ,  gdy trzeba tw o rzyć  s iln ą  a rm ię , 

apara t u rzędn iczy d la  zażegnania a n a rc h ii, gdy 
między lud rzeba nieść owiatę, gdy krociowe 
rzesze giną wskutek braku Chleba, ska rb  po lsk i 
zd o ła ł od  po łow y  lis topada  w yżebrać zaledwie 
275 m ilio n ó w . I  ja k iż  p rog ram  finansow y staw ia  
sobie burżuazya polska ? P rogram  ten  b r z m i:

Koaiicya da wszystko, pieniądze, am unicyę  
i  ch leb. A le  czy n ie  jes t to  przerzuceniem  cię­
żarów  na kogo innego i  czy n ie  o b jaw ia  się w  
ty m  p rog ram ie  obojętność dla spraw zmartwych­
wstającej Polski i  n ienaw iść do k ia>y ro b o tn i­
czej. A le  Sejm, k tó ry  jest panem  suwerennym , 
nL powinnien żebrać l cz rozkaże i  jego nakaz 
będzie m u s ia ł b rz m ie ć : Przymusowa pożyczka, 
konfiskaty zysków wojennych i kapitałów paskar­
skich, rekwizycya kapitałów w bankach i kapita 
łów prywatnych.

T o  sobkostw o ob jaw ia  się także

na polu aprowizacyi.
O d czasów śmiesznej pam ięc i R ady Regencyjnej 
is tn ie je  jak ieś  m in is te rs tw o  A p row izacy i i to 
M in is te rs tw o  teraz w  swojem  k ró ik ie m  exposee 
ośw iad  za, że n ie  m ogfa w szys tk ich  swoich 
p lanów  w yko n a ć  z pow odu, że idea posłuchów 
da władzy nie jest dosyć ugruntowaną i  że nie 
ch c ia ła  się ch w yc ić  represyi i  pom ocy egzeku­
ty w y  wojs owej.

A w ięc  naw et tw a rd a  ohyd na  szko ła  m o ­
skiewska, n iem iecka  i  aus tryacka  nie zdołała 
klas posiadających polskich nauczyć pos uchu 
dla władz państwowych?

T o jes t po p ros tu  sobkostwo i  n ies łychana 
zachłanność w a rs tw  ro ln ic z y c h  zarów no ziem ian 
ja k  ch ło pó w , i ono to sp ra w iło , źe m agazyny 
państw ow e stoją pus tka m i, podczas gdy prze my- 

a się zboże do bolszewików i do Niemiec.
M y p ro le ta ry a t re w o lu cy jn y  m am y, na  czele 

s w o ^ m  ty lk o
krwawe stygmaty walki z przemocą, 

w a lk i,  k tó rą  p od e jm ow a li w tedy , k iedyście  w y  
b i l i  p o k ło n y  M ik o ła jo w i M iko ła jo w iczo w i, k ie d y  
w yśc ie  w  W arszaw ie w  sa li M uzeum  H a n d lu  
i  P rze m ys łu  w yg łasza li następujące s łow a : „Ci, 
którzy podjęli walkę o niepodległość 1831 roku',

W pociągu mlsył koalicyjnej poci­
ski ukraińskie raniły klika osób!

M i  wojenna Im  l  mana 1919
B iu ro  prasowe .podaje :
W o k o ło  Lw o w a  akcya a rty łe ry i n ieprzy ja ­

cie lsk ie j, k tó ra  od godz. 1 1  p rzedpołudn iem  do" 
godziny szóstej b lis ko  os trze liw a ła  z p rze rw am i

pozycye, oraz peryferye i  cen trum  m iasta.

Między Rodatyezami a Gródkiem 
ostrzeliwane byty pociągi, przyezem 
w pociągu misyi koalicyjnej zostało 
ranionych kilka osób.

■  ■

misya koalicyjna opuściła Linom.
Misya koalicyjna tak, jak zapowiedziała, wyjechała dziś, o 11-tej przed­

południem, do Przemyśla.
Pułkownik Smyth z misyi koalicyjnej bawi dalej we bwowie.

B H ■

Ostrzeliwanie pociągu 
misyjnego.

4 osoby z orszaku misyi ciężko ranne. 
Przemyśl. 2. m arca. (Te l. w ł ) .  Pociąg, k tó ry j

w y jech a ł dziś w’ po łudn ie  z m isyą  koa licy jną , 
m im o  zaopatrzenie w  chorągw ie państw  ko a li-  
cy jnych , b y ł ostrze liw any przez U kra ińców , 
w sku tek  czego zostały 4 osoby z orszaku m isy i 
ciężko ranne.

Będzie ściągana przy stemplowaniu banknotów.
Warszawa. (Tel. w ł.)  „D z ienny  Powszechny" 

z da ty  1 m arca, d o n o s i:
K om isya  skarbow o budżetowa obradow ała  

dziś nad p lanem  pożyczki przymusowej
P lan  ten, p rzod łożony przez m in is tra  ska r­

bu, op iera  się na. zasadzie, by przy sposoono- 
ści ostemplowania znaków obiegowych część 
zaliczono odrazu na rzecz pożyczki wewnętrzne]

P ro jek t ten  w y w o ła ł bardzo ożyw ioną dy-
slmsyę.

Chodzi teraz g łów n ie  o to , czy obecne zna­
ki obiegawcze: korony, marki i ruble mają o- 
trzymać stały kurs względem jednostki mone­
tarnej pilskiej, czy też rzecz należy zostawić 
swoaodnemu kursowi ?

Ustalenie granicy pnlsMe-niemleckiei 
nastapl 8-g© marca,

Kraków. 2. m arca  noc. (B. P.) W ed le  w ia -1 polsko-n iem iecka ustalona na k o n fe re n c ji pary- 

dom ości, jakie tu  nadeszły, m a być g ran ica  | skiej do dn ia  8 . b m.

byli zdrajcami sprawy polskiej, n ic  o cen ili m o­
cnej i prostej n a tu ry  M iko ła ja  I. u w ik ła l i  się w  
in t ry g i N ow osilcow a“ i wyście w skazyw a li nam  
ja k o  drogę do w yzw olen ia  drogę pokory i za­
przaństwa , gdy wyście gen. B ru s ilo w o w i złotą 
szablę za zdobycie " Lwowa ofiarowali. C ie lka  
w rzaw a g łosy na p ra w ic y : on bredzi). N ie m o­
że być porozum ien ia  m iędzy n am i a w am i, 
p ó k i w y a rcyka p ła n i p iln ie  strzeżecie te j świę 
tości, k tó rą  jes t wasza w łasność. Burżuazya 
polska zaopatrzyła  się w  dwa czarne s k rz y d ła ;

żmdarmeryę połową i kler, i  z ty m  poszła do 
u rn  w yborczych i  teraz przechw ala  się swojem 
zwycięstwem , ale jest to  zwycięstwo Pyrchuso- 
we. (głosy a w yb o ry  do Rady M iejskie j). Knilie- 
cie wprawdzie teraz atak na ten Sejm, k tó ry  
się wam  w ydaje n iepew nym , ale ch łop  może 
się dać ba łam ucić  ty lk o  k ilk a  dn i, a n ie  k ilk a  
miesięcy, T a k  samo, ja k  rząd Świerżyńskiego 
ru n ą ł, ta k  run ie  i  rząd  burźuazyjny, a Polska 
oprze się na twórczych masach ludowych i pro- 
letaryackich.

/
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miliardy dla Polski
Od Niemiec. -- Od koallcyL

Warszawa. (P a t). Z Paryża pod da lą  20. lu ­
tego donoszą : Polska m a do żądania od Nie­
m iec zw ro t następujących s u m :

1) 860 milionów m arek, złożonych przez 
N iem cy w  B anku  b e rliń sk im  na rachunek Pol­
sk ie j k ra jow e j kasy pożyczkowej.

2 ) Około dwa i pół miliarda m arek w ban­
kno tach  n iem ieck ich , k tó re  w ycofane będą z o- 
biegu z ch w ilą  w prow adzenia w łasnej w a lu ty .

3) Sumę kilku miliardów m arek z ty tu łu  
n iezap łaconych przez Niemce rekw izycy i, na ło ­
żonych na m iasta, k o n try b u c y i pośrednich i z 
ty tu łu  s tra t wojennych.

W szystkie  te trzy  pozycye przedstaw iają pre- 
tensye po lsk ie  do N iem iec bezsporne, w odróż­

n ien iu  od szeregu pre tensyi z dziedziny s tra t 
pośrednich, k tó re  w ym agać będą osobnego 
traktowania.

Zapotrzebowanie ekonom iczne Polski usta lo­
ne zostało przez ekonom icznych delegatów' P o l­
sk i w  Paryżu w  następujących liczbach :

1) dwa miliardy franków na zakupno surow ­
ców7 i  maszyn ;

2 ) jeden miliard franków na ustalenie nowej 
w a lu ty  poi k ie j

o) jeden miliard franków na rob o ty  p u b li­
czne, oraz na podniesienie p rodukcy i ro ln e j W7 
k r a ju ;

4) pół miliarda fran ków  na zakup wagonów7 
i lo ko m o tyw  — razem 4 i pół miliarda franków

Kealicya obsadzi sporna części Czech ?
Kraków. 2. m arca noc. (B. P.). W spraw ie j by ła , tym czasowe obsadzenie niemieckich Czę* 

czesko-niem ieckie j zaproponowali w  Bern ie  m o -1  ści Czech przez wojska amerykańskie i angiel-
raw skiem  przedstawiciele amerykańskiej misyi< skie, aż do c h w il i  rozstrzygnięcia tych  obsza- 
ŹywnoŚCIOwej na kon le tency i, k tó ra  się tam  od rów  do Czech przez p leb iscyt ludności.

700.000 pcEskfcIs rebotni- 
fcóuł w hatcrdze prns&lej.

Polskie  m in is te ryu m  pracy  posiada d o k ła d ­
ne w ykazy  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , w yw iez ionych  
w  czasie okup acy i n iem ieck ie j do N iem iec i t. 
zw. O ber Ost. L  . /

O kazuje się z n ich , że 299.740 ro b o tn ikó w  
p o lsk ich  opuśc iło  wówczas ojczyznę. Największą 
ilo ść  w yw iez iono  z Sosnowca, bo 59.309 ro b o t­
n ik ó w . Z W a rszaw y 53.784, z Ł o d z i 51.432, z 
Częstochowy 26.522, z pow ia tu  kieleckiego 
15.139.

M im o  obecnych rząaów7 socyalistycznych w  
N ienjczech, większość tych  ro b o tn ik ó w  trzym a ­
na  jes t do tąd  w  ka tordze .'

W ra z  z ro b o tn ik a m i, k tó rz y  przed w o jną  
b y li  w  N iemczech i  zosta li tam  za trzym ani, 
oraz z ro b o tn ik a m i, zw erbow anym i z b. o k u ­
pacy i aus tryack ie j, zna jdu je  się w  repub lice  
n iem ieckie j o ko ło  700.000 ro b o tn ik ó w  po lsk ich.

„Złoty* nie „ le ch “ . Sejm u c h w a lił nazwać 
przyszłą  jednostkę m oneta rną  „z ło ty " ,  n ie  „ le c h “ .

Kresy nieszczęsne i PeEsSię 
RHTUJiTlf!

POLSKU POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWA!

KUPUJMY i

Kronika polityczna.
Samodztetności Litwy zażądali delegaci lite w ­

scy na konfe rency i pokojowej.
20 milionów odszkodowania m ają  Czesi za­

p ła c ić  Polsce na  rozkaz koa licy i.
Ameryka za bolszewikami! O pub likow ano  

w  W aszyngtonie  zakuz operacyi w o jskow ych 
pom iędzy A m eryką  a Rosyą.

Klęski btlszeWików. A rm ia  gen. D; n ik in a  po­
b iła  na  g łow ę I I  a rm ię  bolszewicką.

Generalny str ej k w Niemczech środkowych 
g ó rn ik ó w , ro b o tn ik ó w  fabrycznych , ko le ją  zy 
i  m eta low ców  rozszerza się. O d  pon iedz ia łku  
m a ją  zaprzestać p ra cy  w  zakładach żywność o 
w ych , p rzy  w odociągach, w  rzeźniach i  pie­
ka rn iach .

7. Belena Dzieduszycka, L w ó w , Pułaskiego 3. 
Daj w iadom ość o sobie tą  drogą. M y zd ro w i i 
bezpieczni. Zo fia  i  Jadw iga Stań kowa, Kałusz. 

(D . n.).

żebrania.

Pogrzeb zamordowanego Elsnera o d b y ł się w7 
M onach ium  26. lutego w  sposób bardzo u roczy­
sty. Spokoju n igdzie n ie  zakłócono.

Obrońca kolonii niemieckich w Afryce, gene­
ra ł von Bet tow  Y o rte c k , p rz y b y ł s tam tąd do 
H o landy i, skąd w yruszy do Niem iec, gdzie p rzy­
gotow ują  d la ń  uroczyste pow itan ie.

Clemenceau wyzdrowiał i  o b ją ł urzędowanie, 
Sprawca zam achu na Clemenceau w kró tce  od­
powie przed Sądem.

Zaburzenia w  Portugalii nie  ustają. W ojska  
ro ja lis tyczne  je d n a k  odnoszą sukcesy w  w a lc e , 
z repub likańsk iem u  |

Grób Mahometa w Medynie uległ zniszczeniu j 
podczas w a lk i tamtejszego garn izonu  z A n g li- . 
kam i.

Zgromadzenie pracowników kolejowych odby­
ło  się 28. lutego o godz 4 popoł. w  w arszta­
tach ko le j., p rzy licznym  udzia le  ko le ja rzy  
w szystk ich  ka tegory i. Zgrom adzeniu  p rzew odn i­
czył tow . Lang, re fe row ał tow . K u ry ło  wicz o 
celach zw iązku i  o jego dzia ła lności. T ow . Ro- 
syan, maszynista, zda ł sprawozdanie z delegacyi 
z W arszawy, k tó ra  w y jecha ła  b y ła  tam  w  cci u 
zniesienia m ilita ry z a c y i ko le jarzy. Następnie 
p rzem aw ia li de legac i: tow . H u tte r i A n to n ia k .

Po dłuższej ożyw ione j dy^kusy i uchw alono 
następujące rezo lucye : Z eb ran i p racow n icy  ko ­
le jow i dyrekcy i lw ow sk ie j dn ia  28. lutego u- 
chw a la ją  złożyć w  p ie rw szym  rzędzie h o łd  Na­
cze ln ikow i Państwa P iłsudsk iem u  oraz złożyć 
podziękowanie tow7. MoraczewTskiem u za tru d y , 
k tó re  po łoży ł d la  dobra  p ra cow n ikó w  ko le jo ­
w ych  przy zn iesien iu m i lita ryza cy i w  okręgu 
d y re kcy i lw ow skie j.

Dalej sk ładam y podziękow anie  towarzyszom, 
k tó rzy  w  d e legac ji b y li  w  W arszaw ie i  b ro n il i 
naszych spraw  a zarazem w yrażam y im  wrotum  
ufności. Następnie uchwra la m y  przystąpić do 
zw iązku  ogólnego i  poddać się w  zupełności.

3  tamtej strony frontu.
PASEK hafciarski.

Między jedną  a d rugą  U k ra in ą  is tn ie je  k o r­
don  p o lityczn y  i  gospodarczy.

W ie lu  dzia łaczy u k ra iń s k ic h  ro b i interesy 
na nafcie i  św iecach, k tó re m i han d lu ją  z K i­
jow a .

Do ta k ic h  należy poseł P a w lu k , p ro f  ginrn. 
ze S try ja , k tó ry  o ko ło  17 styczn ia  w  tow arzystw ie  
m a jo ra  u k r . ] rzew iózł przez T a rn op o l 2 w a­
gony św iec i 2  w agony n a lty  poza ko rd on  do 
K ijow a.

Korespondecye rozdzielonych.
„Z n ic z ” , p ó łty , o d n ik  stan is ław ow ski, p ros i 

o p rzedruk.
IV Szczepan Krzysztofowicz, L w ó w , F red ry , 

Tu cc i a, Gema, N ius ia  zdrowe. P ros im y tą  d ro- 
, o  w iadom ości. K o rn icz  6 , 1. T a ta i‘cz.ukowa.

2. Karol loliczke, L w ó w , Z ie lona 9. Jesteśmy 
zd ro w i, co z E dw ardem  ? P ros im y tą  drogą o 
w iadom ość. Gustaw7 i  M arya S tan is ław ów .

3. ]. Fiałkowska, Lw ów , K u rk o w a  53 x P ro ­
szę o w iadom ość o zd ro w iu  M am y. Jak się 
m a ją  G alczykow ie? —  Antoś? M y zaw7sze zd ro ­
we. M ałgorzata, Stanisławo.

4. L w ó w , W arsz ta ty  ko le jowe. Józef Gal- 
czyk Fiałkowski. Co z W a m i i  z Mamą? Do­
nieś m i tą  sama drogą. M ałgorzata.

5. In żyn ie r Stefan Madurowicz, L w ó w , Te- 
a tyćska  35. P rzyjechałem  do Adasia i jestem  
bardzo n iespoko jny  o Józię i o W as. Oc; ekuję 
tą  drogą w iadom ości. M y wszyscy zd row i. Ka­
z im ie rz  M adurow icz.

6 . fOadalscy, Lwrów , G rottgera 10. — Proszę 
znajom ych donieść Zosi, że jestem  zdrowa. Co 
z W a m i i  N aóc ią?  Czy macie w iadom ości od 
M ary lk i?  Jestem bardzo niespokojna. Proszę tą 
drogą o w iadom ość, Kaslerowa, S tan is ław ów .

Po r o i  z o i l i  l o i .
Lwów, 3. marca.

(Chmury.
N iew iadom o w ja k i sposób pub liczność do­

w iedz ia ła  się w  sobotę o ce lu  p rzyb yc ia  d  le­
gatów  u k ra iń sk ich . Szeptem podaw ana  p o g ło ­
ska szerzyła się coraz w ięcej w  śródm ieściu , 
budząc uczucie ża lu  i  zawodu.

—  Z now u pop łyn ie  k rew  1
—  Ja kby  je j m a ło  prze lano do tychczas! —  

m ów iono.
1 znow u  ta jem n iczą  drogą nadeszła druga 

w ieść : o u lt im a tu m  k o a lic y i do U kra in  ów.
N ad m ias tem  czarne k łę b iły  się ch m u ry .

W decydujących godzinach.
A  je d n a k : m o ż e ! —  p ow ta rza ł ju k i- ta k i,  

sam sobie n ie w ierząc.
Z w o lna  w lo k ła  się godzina za godziną. Nar 

p ięc ie  ne rw ów  w zm agało  s ę do g ra n ic  w y trzy ­
m ałości. Wreszcie w skazów ki zegara zatrzy­
m a ły  się p rzy te j ko a lic y jn e j c y frz e : dwunasta.

Godzina przesądów. Co p rzyn  osła : pokój
czy w ojnę? U p io rne  w idm a  o fia r n iedaw nych 
w a lk  ja k o b y  zm artw ychw sta ły .

Czy przepaść, dzieląca oba narody, jeszcze 
się n ie w y p e łn iła  sprócb ia  em i kośćm i najlep­
szych synów  P o lsk i i  U k ra in y  ?

Zdaleka, z W arszaw y, dobiega ju ż  echo bu ­
rzy , ja k a  naw iedz iła  spokojne m iąsto. O to  
k o m u n ik a t sztabu pow iada o m ożliw ości w a lk , 
n iedaw no p rze rw anym i.

A  za n im  przynoszą odpow iedź (z tam te j 
s trony  f ro n tu ) :

— U ltim a tu m  k o a lic y i n ie  zm ie n iło  posta­
now ien ia  naczelnego dow ództw a U kra iny .

Ze sk łęb ionych  c h m u r pad ł grom .

W oznaczonej godzinie podęcia walki.
Ludność, zamieszkująca bardzie j oddalone 

u lice , n ie w iedz.a ła  n  czego o zm ianie , zaszł. j  
w  sytuacyi. Nie w iedzia ła , że najb liższy ranek 
m ia ł ją  pow itać  h u k ie m  a rm a t i  ka rab inów .

Lecz godzina 6  ta  n  e p rzyn ios ła  zw.astu- 
n ów  rozpoczętego bo ju . Publiczność, jako-że  
dzień św iąteczny, n iezbyt się kw a p iła  na u lice . 
One zaś ju ż  g ło s iły  dzieje w ieczora i  pó łnocy — 
g ło s iły  us tam i zzięi n ię L c h  ko lp o rte ró w , w y ­
k rzyku jących  z zapałem , godnym  p om yś ln ie j­
szej n o w in y :

—  U k ra iń cy  podejm ują w a lkę  1
— Przerw ane zawieszenie b ro n i l
Niejeden a to li sądził, iż m a do czyn ien ia  ze

zw yk łą  sztuczką sprzedających d z ie n n ik i. W ia ­
domość bow iem  zakraw a ła  na  bolesny żart.
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Z rezerwą w ięc odnoszono się do n ie j. T rw a ło  
tc  n ied ługo. Z im n a  i bezlitosna p raw da  zw y- 
c ży ła  n iedow ierzan ie. W tedy ch łopcom  w y ­
li erano p ism a z rąk;

Cień nadziei. — Odjazd misyi.
I  —  m im o  wszystkiego —  na tw arze zde 

te rm inow ane  pada ł c ień nadziei. W szak rano 
ja w il i  się parlam entaryusze uk ra ińscy  ! Is to tn ie . 
J a w ili się w  spraw  e usunięcia przeszkód w  po­
dróży m isy i. Inna  rzecz, ja k  to  w y k o n a li. .

W  In  i arę zb liżan ia  się te rm in u  w yjazdu  m i­
sy i ze Lw ow a, przed pałacem  P o tock ich  g ro ­
m a d z iły  się t łu m y  publiczności.

- W yjedz ie  czy pozostanie? —  n u rto w a ło  
m y ś li zebranych.

Nasamprzód ukaza ł się samochód, nape ł­
n io n y  rzeczam i gości. W  następnych  ~  on i. 
Żegnano ic h  serdecznie ja k  dob rycn  p rzy ja c ió ł, 
k tó rz y  pom óc nam  ch c ie li w  nieszczęściu.

Szef m isy i, generał Berthe lem y, sa lu tu jąc, 
zawoła-r g ło ś n o :

—  Au r e r o ir !  (Do w idze n ia !)
Gdy pociąg, uwożący m isyę, ru szy ł z dw orca  

kolejowego, zagrzm ia ł p ierw szy s trza ł a rtm a tn i... 
N ie jako sym bo l, że z tą  c h w ilą  rozpoczyna się 
ta k . A  może inne  znaczenie m ia ł ów  s trza ł?

Po n im  nastąp ił w kró tce  d ru g i. W strzą ­
snął. zda się, gm acham i w  u lic y , na k tó . ęj w y  
lu c h ł.  K toś pad ł, ugod zon pocisk iem , i  nie 
- • s ia ł więcej.

Rozpoczął się k rw a w y  deszcz.

J fo w in t/ je dnia,

3. m arca o C wiecz. „F l i-

LwÓw, d n ia  3 marca. 

Repertuar teatru miejskiego:
W  pon iedzia łek, 

po ta “  kom edya w  2  a k tach  Ju liusza  Lem ai-
tre a .

Z  dn iem  1. m arca b r. p rzedstaw ien ia  w  te­
atrze naszym  rozpoczynać się ' będą o godzin ie 
6  w ieczorem .

Patryotyzm miejskiej Kasy Oszczędności we 
Lwu wie prze jaw ia  się n a jd o b itn ie j w  tem , że 
w spom niana  in s iy tu c y a  n ie  p rzy jm u je  w  lom  
łto rd  P o lsk ie j Pożyczki Państwow ej. C zynią to  
p ryw a tn e  ins ty tucye  finansow e, n ie  czyn i tego 
M iejska Kasa Oszczędności. A le  austryacką  po 
życzkę, je  tną, d rugą  i dz iew ią tą , jakoś  się w  
m ej lo m b a rd o w a ło !

Możeby k tó ry ś  z rad nych  za in te rpe !o w a ł o 
is odnośne c z y n n ik i i  nap ię t o w a ł n ies łychanć, 
skandaliczne postępowanie in  ty tu c y i m ie jskie j.

Ma pożyczkę państwo * ą, Personal ko le jow y 
sekcyi kons. L w ó w  IV , z ło ży ł na  polską po- 

xżyczkę 18.500 K.
Ofiary pośw ęcetiia. Ja k  w iadom o, n 'edaw no 

w ró c iły  z tam te j s tron y  fro n tu  pp. h r. Róża 
Dzieduszycka, d r. M arya O lp iń ska  i M arya  Du- 
lęb ian ka , przyw ożąc -stosy lis tó w  od je ń có w  i 
in te rno w an ych , szereg w iadom ości, k tó rc m i u- 
spek o iły  liczne rod z in y , o t i r ły  n ie jedną łzę set­
ko m  rodz in , zan iepoko jonym  losem sw ych  naj 
b liższych, pozostaw ionych z tam te j s tron y  fro n  
tu i f  dziś dow iadu jem y się. że dw ie  z ty c h  pań 
p a d ły  o fia rą  swego obyw ate lsk iego poświęcenia. 
O to  p. h r. Dzieduszycka zacho row a ł* na ty -us  
p la m is ty , a p O pieńska rów n ież jes t ciężko 
*cb©ra i  zachodzi podejrzenie w yw iązan ia  się 
ty fusu  plam istego. O bie te panie za ra z iły  się 
n ie w ą tp liw ie  podczas zw iedzania  obozów je ń ­
ców  i  in te rno w an ych .

Metropolita Szeptycki ciężko zachorow ał.
Z teatru „Winobranie" zapow edziane na 

p rzysz ły  tydz ień  w  teatrze m ie jsk im , jes t je d n ą  
z o s ta tn ich  p rzedw o jennych  operetek, kom po ­
z y c j i  ak to ra  „P o lsk ie j k r w i" .  Odznacza się, ja k  
wszystkie je  o u tw o ry , m uzyką szlachetniejsze­
go p o k ro ju , pe łną  m e lo d y i i  żyw ych  ry tm ó w . 
A kcya  toczy się ty m  razem  na g ru nc ie  kroac- 
.fclm i  w iąże sprawę m iło sną  z porą w in o b ra n ia  
i Jeii harw nem  tłe m  W  g łó w nych  p a rtya ch  te j 
nowości' w ystąpią  panie: M iłow ska , Bogranow i- 
csaÓwńa i  Kasprow iczewa oraz pp. K ubgow sk i, 
P o lańsk i i  in n i. Nowe dekoracye m a lo w a ł p. 
Balk»

Okaz „chleba1, wypieczonego w  p ieka rn i 
„M e rk u ry " , p rzyn ies iono nam  do redakcy i. 
Chieb ten, w  części spalony, w  części zaś p rz y ­
pom ina jący ja k iś  lep, gąbkę, miazgę, waży 83 
dkg zam iast 1 kg., a zakup iono  go w  sklepie Za­
k ła d u  kredytowego. Is to tn ie , b ra k  Słów na o- 
kreślenie n iesum ienności tego, k tó ry  w yp iek  ta ­
k i podaje konsum entow i. Możeby w ładzę roz­
c iągnę ły  nad tą  p ie ka rn ią  ścisłą ko n tro lę  1 

Na kogo się już złodzieje rzucają? IśrolTika 
p o lic y jn a  no tu je  z dn ia  poprzedniego dw a w y­
p a d k i kradzieży, dokonane na szkodę... lite ra ­
tów'. Jestto ob jaw  tem  dziwnie jszy, że d o tych ­
czas stale n iew iadom o na m ocy ja k ie j „u g o ­
d y "  czy raczej przesądu „n ieznanych  sprawco w “ 
do b ra c i piszącej —  złodzieje o m ija li m ieszka­
n ia  ic h  zdaieka i  uw aża li w łasność lite ra tów ' 
(o ile  ją , rzecz p rosta , c i m ie li)  za n ie tyka lną ... 
D op iero  w czora j w  stosunku ty m  coś się popsu­
ło , czego dowodem , iż naczelnem u reda tko row i 
pewnego dz ienn ika  skradziono z przedpoko_,u 
redakcy i fu tro , w artośc i 2 0 0 0  ko ron , znanej 
zaś poetce, p. M a ry i Kackie j, skradziono w  pe­
wnej dobroczynnej h e rba c ia rn i to rebkę z kw o tą  
700 ko ron .

Jedno z dw-ojga: a lbo  „rozm a ite  l ite ra ły "
w zbogacili się podczas w o jn y  i  n ie  zna jdu ją  u  
z łodzie jów  daw nych  względów, a lbo  —  złodzie­
je  zubożeli i z konieczności zerwawszy n ic i trą ­
dy  cy i, poczynają operować u tych , k tó ry c h  ca­
ły m  m a ją tk ie m  fu tro  ltrfe w zięta  na pierwszego 
pensya... N ie  tędy droga, n ieznani sprawcy. Nie 
ob łow ic ie  się u  poetek i poetów, choćby  ci 
d rudzy  nacze ląym i b y li  re d a k to ra m i!

Żyw ność dla Lwowa. Donoszą, żc K om isy a 
Rządząca zapew n iła  G a licy i s ta ły  dowóz ży­
w ności, aż do czasu nowwch zbioruw'. N iebawem  
nadejdzie do G a licy i znaczny tran spo rt cu k ru  
od rządu warszawskiego i poznańskiego.

Jak Czesi kłamią. Czesko-słowackie b iu ro  roz­
puściło  zupe łn ie  zm yśloną w iadom ość o zama­
chu  na  k ró la  w łoskiego. W iadom ość ta ja k  i  
rów nież n iedaw no podana w iadom ość e zama­
chu  na Paderewskiego okazała się zupe łn ie  nie* 
praw’dziwa.

W sprawie notatki p t: „Nieludzki administra­
tor" w yjaśn-a  nam  p . Zdz is ław  K uba la , iż re­
a lność owa na eży do n ie le tn ich  sierót, k tó ­
rych  jes t op iekunem , s ierót, pozostających w  
skra jne j nędzy. B ro n i w ięc ich  m ien ia , nie czy­
n iąc n ik o m u  krzyw 'dy, bo czynsz m iesięczny w' 
kw ocie  32 ko ro n  za m ieszkanie, złożone z po 
k o ju , k u c h n i i  p rzedpoko ju , n ie  k rzyw d z i loka ­
to rów . B y li m iędzy n im i i tacy, k tó ry c h  do­
chody miesięczne w y n o s iły  do 1 0 0 h ko ro n , a 
m im o  tego n ie  śpieszyli się z zap ła tą  kom orne ­
go. W k o ń cu  p. K . nadm ien ia , że sprawę tych  
„z ło ś liw y c h " —  ja k  ich  nazywa —  lo ka to ró w  
s k ie ro w a ł ha drogę sądu opiekuńczego.

Od siebie jen o  w yrażam y życzenie, by  p. K., 
b ro n ią c  słusznie s ie ró t przed niesum iennością, 
p rzych y ln ie  i z w yrozum ien iem  odnos ił się do 
ty c li  rodz in , k tó ry c h  m ęźow ie-źyw icie le  jeszcze 
n ie  p o w ró c ili ‘ z n ie w ó l:, a k tó re  i-.to in ie  nie 
m ogą p o k ry ć  za leg łych  ra t czynszowy c li.

Znaczna kradzioż Ze sklepu, p. D aw ida  E i- 
senberga p rzy  uh Jngie lońskie j pod 1. 11 skra­
dziono nocą znac 'ość ub rań  jed w ab nych  i
różnych  to  w arów , v i 72.841 ko ron . W ła ­
ścic ie l o fia ru je  1 ko ro n  za w yk ryc ie  spraw ­
ców  kradzieży.

Kąsający napastnik. H erm an G rim  napad ł na 
u l. K a ro la  L u d w ik a  na p. S. Kuscha, pięścią 
w y b ił m u ząb i  u g ry z ł w  szyję. Sprawą napa­
du złagodzono na p o l ic ji .

Z d f i i i  i nocy. Ze sklepu p. D aw ida  Ę rauna  
p rz y  u l. Sykstuskie j pod 1. 3 skradziono ub ra ­
n ia  i  sukno, w artości 12.145 K.

Z H e rba c ia rn i „Ż o łn ie rza  polskiego" p rzy  u l. 
P iekarsk ie j pod  1. 2 skradziono 2 w o rk i cu k ru  
i 30 k g  k ie łbasy  w artośc i 4000 K.

O w ocarn ię  p. Jen ty  P fc ffe rk  ernowej p rzy  u l. 
Pańskie j pod I. 8  skradziono  z tow a rów , w a rto ­
ści 2000 K.

Ofiara strzelaniny. Podczas wczorajszego o- 
s trze liw an ia  m iasta , g rana t n ieprzy jac ie lsk i na 
jedne j z u lic  m iasta  poszarpał p raw ą  ręką p. 
M ic h a ło w i H o row sk iem u. Pogotow ie ra tunkow e  
od w ięzło  go w  stanie g roźnym  do szpitala.

Śmiertelny wypadek z bronią. Czternastoletni 
A n to n i Pukas, członek MSO., zam ieszkały przy 
u l. Zdrow ie  pod 1. 8 , ta k  nieostrożnie w  tow a ­
rzystw ie  ko legów  obchodz ił się z karabinem , źe 
podczas og lądan ia  go pad ł s trza ł, a k u la  tra f iła  
w  głowę p ię tnasto letn iego Józefa Bednarskiego, 
k tó ry  zg iną ł na m iejscu. Z w ło k i jego odw iezio­
no do kos tn icy  na technice.

Linia telefoniczna międzymiastowa zepsuta, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz teiefo 
nieznych.

Depssje.
Strejk gSsraSise pelsfeicls przecin 

ofcapacff ezcsltitj.
Kraków. 2. m arca noc. (B. P .l. W  zagłębiu 

frysztackiem  zastre jkow a łi polscy górn icy , aby 
w  ten sposób zaprotestować przeciw ko okupa­
c j i  czeskiej.

Sls-zelanlna czesla.
Kraków . 2. m arca noc. (B . P.) W o jska  cze­

skie ostrze liwały^ Z w ardoń  od s trony O raw y, 
przypuszczają tu  jed na k , że jest to  może epizod 
bez głębszego znaczenia.

Kraków. 2. m arca noc. (B. P.). Na l in i i  de- 
m arkacy jne j polsko-czeskie j|s łabe s trza ły .

Z Warszamy do Sosnę raca.
Kruków. 2. m arca noc. (B. P.). Rada ko m u ­

nistów ' przeniosła się z W arszaw y do Sosnowca.

Jannszallls m eiigzlenla.
Kraków. 2. m arca noc. (B. P.) Z  W arszaw y 

nadeszła tu  w iadom ość, że b rygadyer Janusząj- 
tis^ znajdu je  się jeszcze dotąd w  w ię z ie n iu jŁ e d -  
czem, wrobec czego w iadom o c i o objęciilF przez 
niego jakiegoś dow ództw a na  wschodzie śąstnie- 
zgodne z praw'dą.

Sln jlł sparlakenKóin na Górnym 
Śląsko.

Kraków. 2 m arca. (Ę P ). Spartakow ey o- 
g łaszają  na  pierwsze d n i m a n a  b r. s tre jk  ge­
n e ra ln y  na  G órnym  Śląsku, a to  d la  poparc ia  
p od ob nych  dążności w  B aw ary i, Saksonii i 
N iem czech środkow ych.

Pogrom Żydów pi zez Petlurowców.
Warszawa. 2 m arca. {Tel. w ł) .  Bandy Pe- 

t lu r y  u rządz iły  w  Rom adanach m asakrę lu d n o ­
ści żydow skie j i  podróżnych  żydow skich , g łó ­
w n ie  jeńców ' i  in w a lid ó w  żydow skich, w raca­
ją c y c h  z n iew o li.

Klęska Petiury.
Zajęcie Fastowa przez bolszewików. — Ewaku­

acja Winnicy. — N.echęć do wojny.
Warszawa. 2. m arca. (Te l w ł ). Zajęcie F a ­

stowa (65 km  na pędud zachód od K ijow a) 
w yw o ła -o  ko losa lną  pan ikę  wśród w ojsk dyre- 
k to ry a tu  ukra ińskiego. N ity c h m ia s t zarządzono 
cwakuacyę W in n ic y , k tó ra  jest w  pe łnym  toku.

Rady o fice isk ie  i  żo łn ierskie  o tendenc jach  
b dszew ickich, k tó re  m ają  liczbow ą przewagę 
wśród w o j-k  P e tiu ry , odm aw ia ją  dalszego u- 
d z ia łu  w' w a lkach .

milion na uniwersytet ni miśsltn.
Warszawa. 2 m a i ca. (Te l. w ł.). K o m ite t cen­

t ra ln y  w ykonaw czy w  B a łe j Ruskie j m ia ł u - 
c h w a lić  m ilio n  ru b li  na fundaeyę un iw ersyte tu  
w  M ińsku.

NADESŁANE. V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Dentysta dr. LeuJandotóski
powrócił. Lwów, pl. Halicki I. 7, II p.
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Wspaniały dramat w 5-ciu 
aktach, w roli tytułowej
: HEDDY YERN0N : Tragedya sieroty
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GUB AT i JEGO SŁUGI
K inoteatr „ F H T I i lO IS H K H " ,  p l. IK Iaryacki 10.
MAŁY FELJETON.

Z niedoli Lwowa,
OBIAD NĘDZARZY.

Sala ja d a ln ą  jes t im  obszerny p lac  u  zbiegu 
k i lk u  u lic , lu b  na ta rgow icy  przedm ie jskie j,

Na parę godzin przed po jaw ien iem  się ku ch n i 
polow ej czeka na m rozie c ie rp liw a  grom ada. 
C ierp liw ość je j m a dziś ju ż  wszelkie cechy m a r­
tw e j rezygnacyi. G łód, n ieub łagane prawo ży ją ­
cego organ izm u, wypędza ich  na tę mękę, na 
upokorzenie, żywo odczuwane przez te znękane 
is to ty , k tó re  nie są żebrakam i, n ie  b y ły  n im i 
n igdy, lecz los ten p rzyn ios ła  im  trsva,ąca sze­
reg d ług ich , n ieskończonych la t wojna.

Nakoniec zajeżdża kuchenka  połow a. Cel 
oczekiwań, k o c io ł d ym iący , otacza sm utna rze­
sza zwartem  ko łem .

Cisną się, go tow i się b ;ć z sobą o ten p łyn  
gorący, k tó ry  na eh w  )ę m a im  przyn ieść z łu  
dzenie zaspokojenia g łodu. Ż o łn ie rz , asystujący 
ku chn i, (k tó ry m  n ie  rzadko byw a  kob ie ta ), ma 
teraz trud ne  zadanie szybkiego rozdzia łu  „o b ia ­
d u " .m iędzy zebranych.

p id z i  ich  ta k  nędznych, że ch c ia łb y  za war- 
t o ś ó H t ła  zw ie lo k ro tn ić , ch c ia łb y  w szystk ich  
ta k  ^ R io w o lić . aby n ie  s yszeć bolesnych szem­
rań  o fia r zaw ie ruchy w ojennej. Nędzarze c i są 
trag icz  ie n ie o p a trz n i: n ie  ruszają się z miejsca, 
choć groźny szum pocisków  a rm a tn ich  wpada 
co c h w ila  w  ucho znanem , n ieub łaganem  me­
m ento : jesteśm y na fronc ie , śm ierć czyha,.. v 

Są dz iw n ie  spoko jn i, bo też —  zaiste, m ało  
ieh  chyba wiąże, życie, k tó re  sta ło się nieu- 
stannem  tępem cierp ieniem , wegetacyą, podobną 
b y to w i dręczonego w ięźn ia . Śpieszą do swej „ ja ­
d a ln i"  bardzo s kw a p liw ie , lub ią  ją n a w e t.. Ten 
b ru k  n ie ró w n y  j  w ybo is ty , gdzie z g łośnym  
tu rko te m  zajeżdża ku chn ia , ten m u r  i  p ło t, przy 
k tó ry m  ta k  w ygodnie stanąć m ożna z miseczką, 
darow u ją  grozę naw et owem u p lacow i, k tó ry  
k rw ią  sp ły n ą ł gorącą w ów  pam ię tny  na zawsze 
w szystk im  uczestn ikom  obiad, k iedy  po strasz li­
w ym  w yb u ch u  znaleziono poszarpane c ia ło  je  
dnej z is to t g łodnych ... N ie m yślą  ju ż  o tem ci 
zmęczeniem senni, k tó rzy  w  swej potw orne j n ie­
d o li n ie  są nawet w  stanie  czuć żyw ie j, rozpa 
czać, bun tow ać s ę, czy walczyć.

Na śm ie rć  patrzą codzień.
Czy gdzieś są jeszcze szczęśliwsze k ra in y , czy 

są m iasta  ludne  i  bogate, gilzie obyw atele spo­
k o jn i, bezpieczni, syci i  żw aw i krążą  z ożyw ie­
n iem  po wesołych u licach  o pe łnych  dosta tn ich  
sklepach, snują  p la ny  przyszłości, korzysta ją  w  
pe łn i z darów  i radości życia — czy b rzm i 
jeszcze w  świecie śm iech bez goryczy, istn ie je 
to k  m yś li bez zgryzot, dzień bez niebezpie­
czeństwa ?

Nie wiedzą, n ie m yślą  o tem. x  
Może św ia t ca ły  s ta ł się kró lestw em  ciemności, 

k rw i i  trw og i? ...
A  gdy na ch w ilę  uciszą się z łow rogie odg ło ­

sy, gdy słońce ods łon i rąbek z ło ty , ca łu jąc mę- 
iżeńską skroń  m iasta, zda się, iż m oc jakaś  
dobra, odwieczna m oc życia, w o ła  n ieustra­
szona:

O ddechu d la  m iasta 1... Życia 
W ody  d la  spragn ionych ust !...
Chleba d la  g łodnych  !...
Ś w ia tła  d la  oczu i  św ia tła  d!a serc, d la  

dm z ! (m . h.)

I Ogłoszenia J /fog is łra tu .

| Za przekroczenie ta ry fy  maksymalnej na po­
siedzeniu M ag istra tu  dn ia  25. lutego 1919 zo­
s ta ły  ukarane  następujące o sob y : Zofia  P a w li­
kowska, Łyczaków , sklep spoż. na 7 d n i are 
sziu i 500 K, Leopo ld  F riedm ann , Długosza 21 
sklep spoż. na 14 dn i aresztu i  500 K , A le k ­
sander P o rth , rzeżn ik , p l. B e rna rdyńsk i, L u ­
d w ik  Skrzy szewski, bazar k ra ko w sk i, Rebeka 
B ierer, sklep korzenny, Gródecka 6 8 , A n to n in a  
M alech, sklep spożywczy, Jakóba Strzemię, 
B runo  Sapak, sklep spożywczy, A kadem icka 15, 
Regina Eksie r, h an d l., p l. K ra kow sk i, L u d w ik  
Boczkow ski, rzeżnik, U n ii Brzeskiej, Je tti Goid- 
berg, sklep, Serbska 7, wszyscy na  7 dn i 
aresztu oraz grzywnę od 100— 500 K.

Za nieoznaczenia towarów cenami: Jakób 
Schwarz, rzeżn ik, p l. Teodora, P.epi S ta rk , ow o­
ca rn ia , F re d ry  6 , Jakób Posament, konfekeya, 
Akadem icka  2, M aryan Baczyński, rzeżn ik , p l. 
H a lic k i, Róża W e inbaum , h and l. m ięsem, Ż ó ł­
k iew ska 2 M aty lda  Stein, w ł. restaur., Ko­
chanowskiego 8 , W ło dz im ie rz  Czarnecki, Ł y ­
czakowska 17, A m a lia  L ipschu tz , ow ocarn ia , 
Ż ó łk iew ska  11 a, Lea Lem pert, ow ocarn ia , Ż ó ł­
k iew ska 75, M ajer L ipę  D re ifinger, Pańska 2, 
J u lia  T u rte lta u b , sklep spożywczy, Sapiehy 57, 
K la ra  Berta D is tle r, p rzyb o ry  do pisania, Sa­
p iehy , Sara W asserm ann, owocarn ia , Kaźm ie- 
rzowska 13, na grzyw nę w  kw ocie  30— 3u0 K. 
Józefa Zecbonek, rzeźniczka, Stawowa, na 7 
d n i aresztu i  300 K  g rzyw ny.

Za zły wypiek chleba: H en ryk  B rand t, p ie­
karz, K o tla rska  12, na 200 Iv g rzyw ny.

Za zakazane bicie bydła: J u lia  P ieroźyńska, 
rzeźniczka, Pasieki ha l. 2, Andrze j H aw ling , 
Rycerska, Jan H itna ro w icz , rzeżnik, M arc ina  28 a, 
B ernard Haselnuss, rzeżnik, p i. Teodora 11, 
Franciszek Radewicz, rzeżnik, P ija ró w  56 — 
wszyscy na g rzyw nę  od 1 0 0 — 2 0 0  K'.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

Jiom  unikaty.

Technicy dentystyczni we środę 5. bm. w lokalu przy 
ul. Koralnickiej 6  odbędzie się wykład tow. Ingbera 
p. t. „Sfancowowanie i lanie w tech.-denf" —  Za w y­
dział: Aleks. Katz.

o m

D R U K I  i  S T A M P I  L I  1 3
wykonuje szybko i gustownie

I. F R I E D M A N
L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  4 ,

NA ZAKOŃCZENIE KARNAWAŁU
urządza dnia 4 marca 1919 

TEATR AMATORSKI NA STRZELNICY
ULICA KURKOWA

i Wiet&śr śmiechu.
Początek o godzinie 6‘30 popołudniu.

Bilety wcześniej do nabycia w tejźe^sali w ponie­
działek od 4 -6  i we wtorek od godz. 11 rano.

Po przedstawieniu ‘etê .3 Ś -03E2, 131-3

„Randolf Moor“  właściciel największej stajni wy­
ścigowej, słynny hodowca koni’ i nieustraszony 
jeździeć, obr żony przez Jockey’a Weclora, wy­

stawią go na

Pojedynek ułożony na warunkach takich, że ten 
z nich, który przez drugiego w dzisiejszym biegu 
z przeszkodami zostanie zwyciężony — palnie 

sobie w łeb. Ten p.awdziwy —

Bieg śmiertelny
odbędzie się dzisiaj

id teatrze stylowym „C H 1 EU E R H“ ,
ul. Akademicka 8 .

Początek punktualnie o godz. wpół do 3-ciej popoł.

MYDŁO ; do orania : 
my próbowane

po 8 kor. za 1 kg. 
IHYBŁO TOHIETOWE po 1 K. za tabliczką

do nabycia tysko

a Scftmadrona, ni. Rasfca 8 .123-6

DROBNE OGŁOSZENIA.

O n i ł l  z bram4 wjazdową, ogródkiem i stajnią kupię. 
v ? u u i o ferty złożyć w administracyi „Dziennika Lu­
dowego8

Brown ng kupis- ZaP*aai 250 do 300 koron.
nika Ludowego".

Adres podać w administracyi „Dzień-

stampilie kauczukowe oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Monogramy srebrne
konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, S k- 
stuska 13, 1. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne f:£ ;
rytownik 0. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, l. p etro, róg 
Szajnochy.

Tab ice nagrobkowe
K. 30 wykonuje rytownik 0. Wfiss, lwów, Sy st. ska 13, 
1 p., rog Szajnochy.

n P i l l i ź l  uczeń klasV IV gimnazyum realn. przvi- 
mie lekcyę. Zgłoszenia pod „Celująco* 

w adminisiracyi „Dziennika Ludowego". Io0—1

Stenografii polskiej
nowszą metodą. Mniej zamożnym warunki ułatwione. 
Zgłoszenia przyjmuje administracya „Dziennika Ludo­
wego" pod „Sumienna nauczycielka*1. 129-3

l ln z r iE f l  2 ocipowi dnią kwalifikacyą poszukuje dru- 
U U £ l l8d  karnia Jacgera, ul. Sykstuska 33.

tygodnik satyrycz.-humorystyczny 
i  , Ń. 5t opuścił prasę. Wszędzie do

nabycia 127-1

lub zamien,S na prowianty męskie 
C j l l Ł C a a i i i  'koszule, kapy na łóżka, firanki, por- 
tyery, maszynę do szycia, dziecinną wanienkę, mydełka 
toaletowe, biały damski wełniany kostyum, ul. Listo­
pada 98. 126

SCarpfa now,a 1 PiWi>z P1ń kryty Używany zaraz do 
sprzedania. Wiadomość: ul. Gródecka 127, 

brama 13, drzwi 150. 101-5
Zast. nacz. red) i  redaktor odpowiedzialny; Jan Szczypek, Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 1*


